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O WŁADZY W STANIE REWOLUCYJNYM 


W STANIE NORMALNYM POLSKI. 


Na czemsię dzisiaj opiera legalność władzy we wszel- 
kićm powstania? Na sile zaręczającćj przeprowadzenie 
narodu przez trzy rewolucyjne koleje : insurrekcyi, woj. 
py i reorganizacyi. Odkadże tak jest? Przed czasem obe- 
cnym, kiedy ustawy spoleczne w chrześciaństwie, doty- 
kały pewną tylko warstwę narodu, mała liczba prawideł 
zyskanych powtarzaniną wieków wystarczała interesso- 
wi tćj warstwy we wszystkich przypuszczeniach history- 
cznych. Ustawodawstwo, nie było rzeczywiście jak tyłko 
rozszerzeniem dawnych praw rzymskich to do tćj, to do 
owćj garstki uprzywilejowanych, co będąc raczćj pracą 
niewidomćj opatrzności, a niżeli wypadkiem czyjego u- 
dzielnego pojęcia, snuło sie spokojnie anieznacznie mimo 
wszelkie przygody internacycnalne. Można zaś powie- 
dzieć że aż do rewolucyi francuzkićj podział państw, sto- 
sunki rządów, wojny zewnętrzne i domowe, najazdy i po- 
wstania, traktaty i przymierza, były tylko krwawą igra- 
szką oszukującą postrzeżenia statystów i wcale niedo- 
tyczącą prawdziwych przeobrażeń Europy. Ponieważ 
tak klęski jakizwycięstwa polityczne odnosiły się jedy- 
nie do pewnćj kategoryi w narodach, a kategorye te od 
razu między siebie obdzieliły marimum ziemskiego 
używania, zwycięstwo i klęska miały wtedy ustalona 
między niemi definicyę, i wiadomo było zawczasu co 
każda wojna przynieść zdolna przewagi jednćj a upadku 
przeciwnćj stronie. Wtedy też i powstania, czyli dzwi- 
ganie się uciemiężonych państw do udzielności, nie róż- 
niły się od wojen zwyczajnych , chyba dramatycznościa 
i komplikacyą wzajemnych wysileń. Wyjawszy niektóre 
drobne, fenomenalne ludy, do których żadna arystokra- 
cya przylgnąć niepotrafita, ale które przez to samo kon- 
gres monarchiczny wyrzucił ze swojego towarzystwa, 
żaden naród nie walczył o swoją niepodległość , ale o 
niepodległość swoich ciemięzców. 

Do takich powstań nie trudno było wynaleść wła. 
e naczelną w jednćj, w kilku, w kilkunastu osobach. 
ai p aadięnionz, uparty, skompromito- 
zorność, bo 5 wsbystko óhigt A PELI tn 
* obyczajach e a Jęe >yło zgóry, i skamienialo 
najczęścićj sam o Hak, reprezentował koniecznie, 
bydrał częstą SAGE mie wiedząc. Człowiekiem tym 
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e akićj zwyciężonćj wraz z naro- 
TOM VI. CZEŚĆ i. 


dem dynastyi, niosący ze sobą pretensye 1 mściwość 
epoki w którćj naród zwyciężonym został. Racya stanu 
i rozum polityczny takićj władzy znajdowały się w sa- 
mychże powodach powstania, które zakrywały zupelnie 
jćj odpowiedzialność i dawały z góry bil odpuszczenia 
wszystkim jćj przywidzeniom. Massa narodu nie miała 
ani zmysła , ani prawa wymagać od nićj zdania sprawy. 
Możni , odbywali w ciasnóm i niedostępnóm dla historyi 
kole, cały wydział dozorezy powstania. Guin, do któ- 
rego należą wszyscy dziejopisarze tamtych czasów, nie 
będąc przypuszeczonym do tajemnic państwa, nie widział 
nic prócz osób , prócz narzędzi wykonywających nar 
tchnienie warstwy uprzywilejowanćj. 

Jakoż historya wszelka aż do rewolucyi francuzkićj 
zdaje się przeglądem biograficznym , nic więcej. Stąd 
ta pozorna obfitość bohaterów w przemianach europej- 
skich, od upadku Romy do narodzenia demokraceyi. 
Wyjawszy w drobnych ludach, wyżćj wzmiankowanych, 
naród wszędy niknie , umarza się, abdykuje na' rzecz 
sławy pojedynczćj, która nam się wydawać musi tćm 
jaskrawsza , im grubszy pomrok zasłania wiedzy na- 
'ajace. Umysły pospolite, wychowane 
optycznóm , wzdychają do ty ch ezasów 


szćj tlo ja o' 
w tóćm złudze:. 
i pociesznie stekają nad brakiem wielkich ludzi w obe- 
enćj społeczności — bo nie widząc że definicya wielko- 
ści się zmieniła, szukają jćj tam, gdzie jćj już niema. 
Takich bohaterów jakimi byli Wilhelm Tell, Wallas, 
Gustaw Waza, Chmielnicki, Ziska, Tekeli, znaleśćby 
nietrudno dzisiaj dziesiątkami na każdćj ziemi europej- 
skićj. Każdy kapitan statku handlowego, każdy zarząd- 
ca fabryki, każdy dyrektor wielkiego dziennika, ma 
niezawodnie do wydania na miesiąc tyle odwagi, przyto- 
mności, wytrwałości i wiedzy, ile ich potrzeba było 
w owych czasach dla przewodniczenia przez rok cały 
rachówi powstańczemu jakićj prowincyi. Przypuszczając 
na chwilę podobieństwo odłączenia figur historycznych 
od daty ich bytu, gdybyśmy przenieśli żywcem boha- 
terów przed-demokratycznych do obecnych założeń, 
najpotężnićjszy,z nich zdałby się nam karłem. Nie 
ludzie zatóm zmałeli, ale świat tak wzrósł szybko i me- 
zmiernie , że dzisiaj funkcya pojedynczego życia i poje- 
dynezćj woli, utraciła bezpośrednia nad tym ogromem 
kontrolę. Dawnićj naczelnik miał sie do narodn jak jeż. 
dziec do konia; dzisiaj jak konduktor machiny parowej do 
jćj pociągu. Dobry jeździec własną namiętnością wciela 
konia w siebie i dowolnie kieruje jego obrotami; najle 
pszy mechanik w pewnych tylko, ograniczonych i prze- 
widziany? warunkach poruszać może pociągiem paro- 
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wym. Jeździec nie potrzebuje znać anatomii; za niego 
ja Pan Bóg umie. Mechanik musi być świadomym każ- 
dego kółka, każdćj rurki którćj porucza lokomocyą 
tysiąca ludzi. Takiego mechanika czujność, męstwo, 
roztropność, nieustanne — odpowiedzialność wielka, 
zasługa niepospolita, sława żadna, imie nieznane, indy- 
widualność obojętna. Nikt go nie pyta kto on jest, i jak 
się nosi. Jest to drobny ułamek rozumu zbiorowego a 
bezimiennego, który się podjął zawieść bez szwanku 
kilkatysięcy ludzi o kilkaset mil, w kilkudziesięciu go- 
dziuach. Tóm jest dzisiaj wszelka władza. Co tu pomoże 
być Wallasem albo Ziską ? 

Kiedy się zapatruję na dzieje jakiego narodu , cenię 
go w stosunku odwrotnym liczby wielkich ludzi, a w sto- 
sunku prostym liczby wielkich rzeczy. W narodzie po- 
tężnym, nie ma wielkich ludzi, a raczćj ich nie widać, 
bo tam każdy obywatel jest znakomitą istotą, przez 
prawo jakiego używa, przez wychowanie polityczne 
które go uzacnia, przez udział nieustanny, codzienny 
jaki bierze w sprawie publicznej. Pycha mizerna, ego- 
izm próżności, zwykły zarzucać społeczeństwom demo- 
kratycznym prozaiczność , jednostajność , niepłodność , 
brak widowisk uderzających, bo egoizm próżności, zapa- 
trując się na te społeczeństwa ze swojego stanowiska, 
nie czuje w nici dla siebie miejsca i niezdolny rozszerzyć 
swego wzroku do olbrzymiości zbiorowćj. Geniusz naj- 
zuchwalszy, ambicya najprzestronniejsza czuje się upo- 
korzoną przed zastraszającym majestatem prawdziwie 
demokratycznego narodu. Ambicye pojedyncze gasną 
w blasku zbiorowym i tracą znaczenie swoje, jak nad- 
morska świetlica przy wschodzie słońca. Biada więc i 
pokora narodom, których dzieje składają się z biografij. 
Takiego narodu już nie będzie. Od czasu jak Francya 
została przodkującóm w demokracyi państwem, Panteon 
stoi próżny. Ameryka, najpłodniejszy z utworów ducha 
demokratycznego , ten najszlachetniejszy pomnik zwy- 
cięstwa ludzkiego nad pustynia, Ameryka sama policzyć 
nie umie swoich wielkich ludzi, bo przyszła na świat, 
kiedy już skończyło się panowanie wielkości indywi- 
dualnćj. 

W takich to właśnie warunkach przyjdzie się Polsce 
odrodzić. Ludzie piszący dla bliskićj jćj przyszłości, nie- 
ustannie pamiętać mają że odrodzenie państwa o tyle 
tylko zaręczone jest w harmonii powszechnćj, o ile się 
w tę harmonię wgaduąć i wstawić potrali, wnosząc do 
nićj wyższy stopień prawdy i ofiary, Nie to zatóm co 
w Polsce było, ale to czćóm Europa clmwześciańska jest 
obecnie brzemienna, powinno Polsce służyć za miarę 
powołania w jutrzejszych dziejach . Polityka jest historyą 
przyszłości. Dla nićj przeszłość jest tylko próbą odjemną i 
tablicą po! ównania, jak w Rachuniu Losów numera które 
wyszły z loteryi, ostrzeżeniem, ażeby na nie więcćj nie 
stawiać, To wszystko , €o w historyi dokonanćj i gdzie- 
kolwiek miało miejsce, powinno służyć nam tylko za 
ostrzeżenie, że się to unas w tych samych warunkach nie 
powtórzy; Z tego, że dotąd świat od Chrystusa napłodził 
nierównie więcćj wielkich ludzi niż wielkich narodów, 
wnieśmy wyczerpanie się tćj imienućj płodności, i zre- 
zy gnujmy się zawczasu na brak zupełny polskiego Na- 
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poleona. Ale zarazem szczyćmy się z tego, że zbawienie 
nasze nie zależy od łaski nadzwyczajnego człowieka; że 
przyszłość nasza nie należy do rzędu fenomenów, ale 
do tych praw ogólnych a koniecznych, które muszą się 
wypowiedzieć w historyi ziemskićj i bez pozwolenia 
wielkich ludzi. 

To się bynamnićj nie znaczy że Jowiszowy połóg na= 
szego pokolenia odbędzie się cudem i bez wspóldziałania 
potężnych indywidualności. I owszćm, tćm więcćj Polska 
zatrudnić musi znakomitych czynników, im ciężćj będzie 
w oszacowaniu odróżnić ich od wielkości powszechnćj. 
Tylko charakter wielkości indywidualnćj się zmody fiku- 
je. Wielkość która dotąd była losem, zostanie obo- 
wiązkiem dla każdego urzędnika publicznego, bo mu 
wychowanie narodu poda wszelkie środki zostania tćm, 
do czego dotąd wyjąt:owe tylko dusze wedrzćć się zdo- 
łały. Sztuka zdawiania wzniesiona do dostojeństwa umie- 
jętności praktycznćj i powszechnćj, coraz mnićj do robo: 
ty zostawi przypadkowi i konceptom imaginacyi. Sztuka 
stanu w społeczności demokratycznćj ma się do polityki 
monarchicznćj i arystokratycznćj jak druk do mąnu- 
skryptów. Jak druk jest rękojmia nieśmiertelności dla 
literatury, tak zdemokratyzowanie polityki zaręcza nie- 
śmiertelność mądrości publicznćj w państwie. Co nam 
dziś po skarbach zagrzebanych w popielisku biblioteki 
Alexandryjskićj? Co to za nauka którą Amra mógł w je- 
dnćj godzinie wydrzeć rodzajowi ludzkiemu? Co to za 
potęga polityczna którą ospa może zabić w kolebce? 
Coby to dziś było za państwo, gdzieby nie ludzie stawali 
na rozkaz myśli, ale myśl na rozkaz ludzi ? W Polsce 
dzisiaj nie pojawia się ani jeden człowiek stanu, a prze- 
cież mimo Śmierć pozorną państwa, nigdy naród nasz 
głośnićj i natrętnićj nie zawwudniał sobą Europy ; nigdy 
Świat monarchiczny i arystokratyczny nie pastwił się 
srożćj nad sroższym przeciwnikiem; nigdy świat ludowy 
nie zgodził się jelnomyślnićj na potężniejsze przymierze; 
nigdy naród żaden nie ważył tak ogromnie w kombina- 
cyach internacyonalnych. Europa dotąd nie nauczyła się 
wymówić jednego polskiego nazwiska, a nazwisko na- 
rodu naszego jest we wszystkich uściech od Irlandyi do 
Polinezyi, od Peruwii do Szpitzberga. Ileż to państw 
pozornie okazalszych od Polskt, nazywa się w historyi 
imieniem jednego człowieka i imienia tego nie przeżyło. 
Nie dowodziż to obojętności sław indywidualnych w sla- 
wie narodowćj? Nie troszczmy się zatóm o wielkich ln- 
dzi, bo na tych nie brakuje nigdy tam, gdzie jest wielka 
idea; starajmy się tylko o tę ideę, a ludzie się znajdą u- 
słażni co ją przyłożą do, swojego wzrostu i obniosą ja po 
świecie. 

(dalszy ciąg nastąpi). 


WĘGRY. 


Państwo Austryackie swoja polityką stagnacyjną 
odcięte jest tak od Europy, że pisma publiczne zatru- 
duniają się więcćj Chinami lub Afganami, jak rozja- 
Śnieniem żywiołów politycznych u ludów podlegających 
berłu austryackiemu. Rozwijanie się tych? żywiołów, 


chociaż nie wywiera dziś bezpośredniego wpływu na 
stosunki europejskie , na przyszłość jednak zapowiada 
pewną ważność , i nas tóm bardzićj obchodzić powinno, 
że objawia się wewnątrz państwa, z któróm kiedyś za- 
ciętą walkę stoczyć musimy. 

Węgry od czasu ukonstytuowania się w państwo, 
dopóki to było niepodległćm , zostawali w ciągłych sto: 
sunkach z Polską ; przez niejaki czas mieli nawet tych 
samych królów , którzy wspólny interes obydwóch na- 
rodów umacniali tóm więcćj, że im jedno niebezpieczeń- 
stwo ze strony Turcyi i Niemiec groziło. Z utratą przez 
obadwa niepodległości, nieoziębiła się sympatya z przy- 
jaznych stosunków powstała ; wiadomo jest jakie uczucia 
ożywiały Węgrów w czasie naszćj ostatnićj walki — 
gotowi byli przyjść nam w pomoc — ale ich przywódz- 
cy, równie jak nasi, oszukiwani przez politykę austrya- 
cką , mniemając to na drodze legalnćj doprowadzić do 
skutku, udawali się do króla i cesarza austryaekiego o 
pozwolenie uformowania na ten cel czterdziestotysiącz- 
nego korpusu. Oczywista że pozwolenia uzyskać nie 
mogli — i dziś kroku tego mocno się wstydzą. Lecz 
Sejm i rząd nasz, chociaż podobnego postępowania Wę- 
grów łatwo mógł przewidzieć skutki, oczekując zawsze 
z zewnątrz jakiejś pomocy, która Bóg wie skąd przyjść 
miała, wolał uchwalać dziękczynne adressa, i dla dorę- 
czenia tych wysyłać posłów, a niżeli zająć się zaintere- 
sowaniem i powołaniem do broni ludu własnego , który 
sam aż nadto był dostatecznym do pokonania wszystkich 
nieprzyjacioł. 

W czasie tych manifestacyj w Węgrzech względem 
przyjścia nam w pomoc, zaszły tam wypadki, z których 
Węgry pewną zyskały przestrogę, i które nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, bo one wypłynęły z podobnych 
stosunków w jakich szlachta węgierska i polska z swemi 
włościanami zostaje. Powstałe tam bunty włościan prze- 
ciw szlachcie , które jak wówczas mówiono „, wywołane 
były przez Moskwę aby szlachtę Węgierską zatrudnia- 
Jac w własnym kraju od P 
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za nadto smutnie dla kilkunastu familij szlacheckich, 
ażeby nie miały przekonać W ;grów, iż bunty lada nie- 
tylko przez podżeganie obeych mogą powstać — ale że 
lud sam poznawszy swoją niedolę , i nie będac tyle 
ukształconym iżby na pewnćj prawnćj drodze oczekiwał 
poprawy losu, czego zresztą niedostąpiłby nigdy — rzu- 
ca się na oślep i używa swojćj siły fizycznćj dla zadosyć 
uczynienia pierwszemu popędowi — zemście. Odtąd też 
starają się ciągle Węgry, o ile tylko zdziałać mogą na 
drodze legalućj, konstytucyjnej, ażeby ulżyć niedoli lu- 
du, i przyznać trzeba iż postapili jaż znacznie, chociaż 
ilehy życzyć należało , io ile wielu tam 
z szlachetnych ludzi to czuje. 

Wypadki te i u 
$ympatyi dla P 
gościnność — | 
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jest z właściwych Węgier, z Kroacyi i z Slawonii. Słowian 
liczą 6,137,000, Węgrów czyli Madziarów 3,500,000 
i 600,000 Niemców. Madziary zajmują środek właści- 
wych Węgier i płaszczyzny naddunajskie , gdzie także 
rozrzucone są liczne osady Słowian ; resztę tćj prowin- 
cyi, jakoteż Kroacyę i Slawonię zajmują Słowianie, po- 
między któremi zaledwie kilkanaście familij węgierskich 
osiadło. Oprócz tego , liczą w Siedmiogrodzie 528,000 
Węgrów. Literatura Czeską wspólna jest Słowianom 
zachodnićj części Węgier , i ci we wszystkich usiłowa. 
niach narodowych łączą się z Czechami. W wschodnićj 
części, jest literatura iłliryjsko-serbska, mająca swoje 
ognisko w Kroacyi. Niemcy osiedli głównie w miastach 
właściwych Węgier. 

Węgry, szczep obcy, nie należący do żadnego z trzech 
głównych szczepów familię europejską stanowiących, 
jeszcze w IX wieku podbili te kraje słowiańskie i zostali 
panującemi, ałe czy to dła braku żywiołu organicznego 
w ich narodowości, czy to dla ciągłych wojen tureckich, 
czy też dla wpływu religii katolickićj, z którą język ła- 
ciński za urzędowy przyjęli , nie mieli żadnego popędu 
do wszczepienia swój narodowości w ludy podbite, i za- 
chowali się biernie , używając swego języka rodzimego 
tylko w życiu familijnćm, domowćm, a w pismach 0 tyle, 
o ile do życia codziennego potrzebnćm było. Z drugićj 
strony, Słowianie zawojowani, obróceni w niewolę , nie 
byli w stanie wnarodowić przybyszów, jak to nainnych 
miejscach w ziemi słowiańskićj się stało. Od lat kilkuna- 
slu dopiero, kiedy w innych krajach słowiańskich , na- 
rodowość czynnićj z gruzów wydobywać poczęto, ocknęli 
się i Słowianie Węgierscy, poczęli uprawiać swoją lite- 
raturę, wygrzebywać pamiatki historyczne, a mając po- 
ważną przeszłość , i wielką pomoc w ościennych pobra- 
tymczych narodach, postąpili szybko ; powstały słowiat- 
skie drukarnie, dzienniki, teatra, wzniósł się ruch umy- 
słowy, który wielka przyszłość zapowiada. Takim 
postępem przerażeni Węgrzy, widząc grożące ich naro- 
dowości niebezpieczeństwo, pojmując iż Słowianie przy 
wyższych naturalnych zdolnościach , kszłałcąc się na 
narodowym gruncie , prędkoby ich prześcignęli , rzucili 
się do uprawy narodowego języka , założyli Akademię 
Węgierską w Peszcie , i okazali dążność zmadziaryzo- 
wania Słowian. 

Dopóki język łaciński był urzędowym, obiedwie Le 
narodowości , pomimo różnych zabiegów i wzajemnych 
przeszkód mogły się dobrowolnie rozwijać. Oprócz wyż- 
szćj administracyi i sądownictwa, gdzie język łaciński 
przepisany był prawem, używano wedle zaprowadzone- 
go zwyczaju na zgromadzeniach komitatowych, w urzę: 
dach miejskich , w szkołach, już to madziarskiego, już 
Lo słowiańskiego języka, stosownie do ludności; ale kie- 
dy podobało się Węgrom język swój za urzędowy ogło- 
sić , i kiedy w skutku tego nastąpiły usiłowania do za: 
prowadzenia go wylącznie po szkołach, na kazalnicach, 
i we wszystkich czynnościach , rozciigając to niemal 
do życia familijnego — wówczas walka , piśmienna da- 
wnićj, zamieniła się w czynną, 1 w wielu miejscach na 
zgromadzeniach komitatowych powstawa!y już bójki. 
Węgrzy dla poparcia swćj sprawy, zarzucają Słowianom 


myśl panslawizmu , czyli dążność do poddania się Mo- 
skwie, o którą oskarżaja ich przed rządem austryackim; 
Słowianie dla odparcia tego ubliżającego im zarzutu, 
przemawiają przy każdćj sposobności za Polską. Rząd 
Austryacki nalegany przez jednych i drugich, zadowol- 
niony zresztą z tego rozdwojenia, to tym, to owym 
schlebia, Jedna i druga strona dla usprawiedliwienia 
swoich usiłowań wynosi je najwięcćj w pismach niemiec» 
kich przed sąd innych ludów. Ciekawe są w tćj mierze 
listy między p. Thun Czechem z jednćj, a p. Pulszky 
Węgrem z drugićj strony; jako też polemika w dzienni- 
kach niemieckich między p. Sturr Słowakiem, a p. Lu: 
bacz Węgrem. Węgrzy jako panujący mają za sobą pra- 
wo podboju, powagę ustaw przez nich uchwalonych —- 
Słowianie swoją rodzimość, swoją przeszłość, swoję lite- 
raturę, i ci też w swoich wywodach , o wiele przewyż: 
szają tamtych. 

I na tegorocznym w dniu 20 maja otwartym Sejmie, 
który z dążności swoich do wolności druku, jawności 
obrad, wychowania pubiicznego , z objawienia chęci 
przyniesienia ulgi włościanom w ciężarach publicznych, 
jakoteż z chęci położenia tamy wpływom Moskwy na 
wschodzie, za zgodny z duchem ezasu uważać można— 
wytoczyła się walka narodowości. Deputowani Kroaccy 
nie chcieli używać na sejmie węgierskiego języka, a 
Węgrzy inaczćj mówiących słachać nie chcieli; mów 
nie mianych po węgiersku postanowiono nie zaciągać 
do protokułu. Z koła sejmowego przeniosła się walka 
do wnętrza kraju, wytoczyła się na zgromadzenia komi- 
tatowe , do dzienników i broszur , z tą samą zapalczy- 
wością, jaka się objawiła na Sejmie, i która mocną 
w obydwu stronach nienawiść wskazuje. Kroaci nadesłali 
swoim deputowanym nowe polecenia , aby nieustąpili 
od dotychczasowych domagań, oznajmujac nawet rządo. 
wi, iż cofają mandat jednemu z swoich deputowanych , 
dlatego, iż przez sprzyjanie madziaryzmowi stracił ich 
ufność. 

Jak się ta walka zakończy — nie chcemy dziś nasze- 
go zdania objawiać , ale zgodzimy się chętnie na życze- 
nie p. Thun, który wzmiankowaną wyżćj korrespon- 
dencyę tak kończy : « Jeżeli ma być prawdą iż te dwa 
narody istnieć obok siebie nie mogą , niechże zamiast 
polityki niszczącej, roztrzygnie spokojnie wyższość siły 
duchowćj, któremu z nich przyszłość należy. 


WIADOMOŚCI I DONIESIENIA. 


— Stany Czeskie, które od lat 40 blisko, poprzestawały 
na wysłuchaniu postulatów cesarskich; i opłacały podatki bez 
żadnćj kontroli, zażądały naraz skontrolowania podatków od 
r. 1805 aż do dni dzisiejszych. Wysłana deputacya do Wiednia 
celem uzyskania tego od rządu, miała po długim oporze, po- 
myślną otrzymać odpowiedź, jak donosi korespondent gazeły 
kolońskiej, Jestto pierwszy krok Czechów do wejścia na drogę 
życia publicznego, chociaż z lego przeglądu dochodów przez 
niemożna się spodziewać żadnego rezultatu ; w pań- 


Stany 
adminiswowanym jak Austrya, cała finansowość, 


stwie tak 
jest i musi w tajemnicy pozostać. 
— (o do sejmu węgierskiego, który po niejakićj przerwie, 
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na nowo otworzonym został, tam walka między Słowianami a 
Węgrami trwać nie przestaje. Poruszono już kwestyę odlącze- 
nia całkowitego słowiańskich komitatów od Węgier, a nawet 
wykazywano możność fizycznego odporu. Wszystkie komi: 
taty słowiańskie stanęły przeciw Węgrom w oppozycyi, a 
jeden z nich oznajmił nawet rzadowi iż depulowanego Izypo- 
wiczą odwołuje z sejmu jako stronnika madziaryzmu, i w jego 
miejsce innego obierze. 

— (Gazela powszechna niemiecka zawiera pod dniem 3 
sierpnia długi artykuł o panslawizmie, Autor artykuła dzieli 
słowiańszczyznę na dwie części T. na kaukazką, do którćj liczy: 
Polakow, Czechów, Słowaków, Illyryjczyków, Serbów, Litwi- 
nów i Rusinów. Wszystkie te narody, mówi on, z natury libe- 
ralne, do patryarchalnego lub gminowładnego rządu przyzwy- 


czajone, nawet wyobrażenia o jedynowładztwie nie mają. 2. Na 
Słowiańszczyznę normandzko-tatarską , do którćj należy wła- 
ściwa czyli północna Rossya. Ta podbita najprzód przez Nor: 
mandów, i rządzona feodalnemi prawami, wpadła następnie 
w ręce Tatarów, a nareszcie w jarzmo autokraty. Element 
normandzko-tatarski zniszczył w nićj do szczętu narodowość 
słowiańską, z której język tylko pozostał, a natomiast zasz- 
czepiono chęć do mordów , łupieztw i pożogi. Car rossyjski 
chcący za pomocą panslawizmu podgarnąć pod swoje jarzmo 
całą Słowiańszczyznę, doznał oporu w Słowiańszczyznie kau- 
kazkićej, w której Polacy usiłujący niezmordowanie odzyskać 
swoją niepodległość , roskrzewiają wyobrażenia liberalne. Za- 
wiedziony w swoich nadziejach, zwrócił się, według autora 
artykułu, do Słowian pod panowaniem Tureckićm będących, 
i rozesłał licznych ajentów z kupców, popów i t. p. Ci po- 
większćj części mieli wpaść w ręce Turcyi; tym sposobem 
dowiedziała się ona o grożącćm jćj niebezpieczeństwie, i 
nabyła przekonania że w Polsce tylko może mieć największego 
sprzymierzeńca przeciw zamachom rossyjskim. 

— Niespokojności w Bosnii, szczególnićj w części nazwanćj 
Kroacya turecką, nie sa jeszcze przytłumione, jakkolwiek ba- 
szy Bihackiemu udało się załagodzić w dobry sposób ostatnie 
powstanie wybuchłe z powodu zbyt wysokich opłat celnych 
i innych samowolności. Wezyr Bośniacki, chociaż zebrał 
znaczne siły wojenne pod swemi rozkazami, nie chciał jednak 
wystąpić przeciw temu powstaniu, z obawy aby niezbunto- 
wała się reszta wzburzonćj ludności w Serbii i nie przyłączy- 
ła się do powstania. Owszem potwierdził wszystkie przez ba- 
szę Bihackiego udzielone przyzwolenia i ciągle jeszcze zajmuje 
się łagodzeniem wzburzonych umysłów, a tymczasem pota- 
jemnie posyła przedstawienia do Konstantynopola o posiłki 
w wojskui amunicyi, aby w razie wybuchnięcia nowego po- 
wstania silnie mógł je przytłumić. W Hercegowinie panuje 
także wzburzenie między chrześcianami. (Gaz. poz). 


U Wiśniowskiego w Wersalu, rue des Tournelles, 18, i w re- 
dakcyi Demokraty, znajduje się do nabycia : PIEŚŃ O ZIEMI 
NASZEJ. — Poznań 1843. 

Cena z przesyłką fr. 3. 


W przyszłą środę , to jest d. 6 września , od godziny 8 do 
9 wieczorem, w czytelni Sekcyi Paryskićj, 13, Battoir St.- 
Andre — Mierosławski Ludwik rozpocznie, od wyprawy na 
Gwardye część 28* rozbioru krytycznego kampanii polskiej 
w r. 1831. 


Panyż. — W Drukarai Bourgognę i Martinet, przy ulicy Jacob, 30 


